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Co robić, żeby podnieść niesność 
naszych kur?

Luły. Już niejedne kara wyniosła się I ma 
ochotę siadać. Gdy mamy taką dobrą kwokę epa* 
cjalistkę, to mnilmy być bardzo zadowoleni, bo chyba 
każda gosposia wie, Se najlepsza, najsilniejsza kut- 
cięta to ta z lutago, marca i kwietnia 1ża kokoszki, 
wylęgła z tych jajek, dają najwcześniejsza nioski.

Trzeba więc pomyśleć o jajkach do wylęga.
Najczęściej spotyka się, ia  jak nam kwaka za­

czyna siadać, biegniemy do sąsiadki wymieniać jtjk a  
albo to, ao w domu mamy, pod kwokę podłożymy. 
Ala czy my wiemy, eo podkładamy, co za przyszła 
nioski z tego się wylęgną ? — Prawie nigdy.

Wszyscy śeia słyszeli o takiej rzeszy, która alę 
nazywa dziedzicznością. Otóż każdy jo l wie, la  po 
dobrej ddjce zwykle dobra dójka etę uchowa, ale że 
po dobrej matce dobra nioska się wylęgnie, mało 
kto o tern pamięta. Jeszcze ważniejszy Jest ojciec 
tej przyszłej kokoszki.

A czy my kiedy wiemy, Ile jajek zniosła matka 
naszego kognta dla stadka według wzrostu, nrody, 
pięknego grzebienia, zielonego piórka w ogonie, lecz 
nikt na to nie zwala, jaka nioska była jego matką.

Zapamiętamy te sobie, le  jeżeli kara była dobrą 
nioską, to jej syn kogat przekaże swym córkom 
zdolność wielkiej nleśności.

Jeżeli mamy kary dobre nioski, a dopuścimy 
do nich kogata po matce gałganie, co 30 jajek w 
ciąga raka zniosła, jaź się niczego dobrego po na­
szych kekoszkach spodziewać ale możemy.

Tak, pante gospodynie, zapamiętajcie to aobie 
dobrze, że 7S procent zdolności do dobrego niesienia 
dziedziczą kary przez ojca.

Jakież jednak dojść do tego, żebyśmy zaali 
poehodaeaie naszych kurcząt? — Przedewszystkiem 
musimy w to włożyć trochę pracy 1 nie żałować 
ezaiu.

Żsby wiedzieć, co nam kara w ciągu roknznio 
■ta, trzeba zacząć kentrolować jej nleiność, od pier­
wszego jajka począwszy. Czy to zbudujemy sobie 
gniazdo zatrzaskowe, gdzie się nasze kury prędko 
przyzwyczają nieść jajka, czy tsż codziennie macając 
(wsiystkle powiecie, cóż za nieprzyjemna robota, 
wolimy jnż gniazda zatrzaskowe) dowiemy się o nleś- 
noicl naszysh sztok.

Każde zalesione jajko zapisujemy sobie dokład­
nie na kawałka papierń, który podzielimy na fabry­
ki. A zrobimy to tak :
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Pod datą, kiedy nam się kurka zniosła stawimy 
krzyżyk, a pod koniec miesiąca zrobimy sobie zesta­
wienie, ile nam każda zniosła.

Jak mamy dożo kur, to dla odróżnienia nałoży­
my im na nogi pierścionki z numerami, jak mniej, 
to 1 tak każda otrzyma jakąś nazwę: ta czubata, ta 
siwa, dropiata, ogoniata. Już tam dzieci zawsze 
jakieś kurz® nazwy powymyślają. Gdy tak przez 
rok od jesieni do jesieni kontrolę sobie przeprowa­
dzimy, możemy wiedzieć, która jest perła, a która 
gałgaa.

Gafganowi łeb utniemy albo ją na targa tna 
upieczenie za dobre pieniądze sprzedamy: a tę za­
cną, dobrą nioskę, zostawimy sobie na matkę przy­
szłych kokoszek i kogutów.

Jsk  już więc kwokę gotową mamy, podłożymy 
sobie pod nią jajka zniesione przez kury, których 
dobrą nieśność znamy. Gdy wylęgną nam się po 
nich karczęta, to sobie ps dobrej matce kogata 
uchowamy i jnż możemy widzieć, jakie nasze przy­
szłe pokolenia niosek będą.

Zapytacie mnie, w jaki to sposób, zaznaczamy, 
i® ten kogut po tej, a ale po innej kurze pochodzi? 
To wam opowiem, zrobimy to ta k ; odbierzemy jajko 
po naszej najlepszej niosce, esy to, że się nam w 
gależdsie zstrzaskewem zalesie, czy też wymaca­
wszy, ie  ma jajko, zamkniemy ją  do zniesienia w 
oaobnem pomieszczeniu. Potem na jajku zaznaczy­
my ołówkiem nazwę lab nr. kary i takie naznaczo­
ne podłożymy pod kwokę. Jak nam alę z tego ja j­
ka wylęgnie kurcze, to zaraz z pod kwoki je weź­
miemy i naznaczymy na łapce, podobnie jak cię 
znaczy gęsi. Mianowicie rozczapierzymy mu palce 
na jakim atole 1 przedziurawimy ostrą szpilką lub 
końcem nożyczek delikatną skórkę pomiędzy palca­
mi. Znak ten zostanie aż do końca życia.

Gdy zrobimy jedną dzinrkę na jednej łapce bę- 
dile to kurczę miało Nr. 1, gdy zrobimy 2 dziatki 
na jednej łapse to będzie ur. 2. Dwie dziurki na 
jednej, a jedna na drugiej łapce to będzie nr. 3 i t  d.

Nie latajcie nigdy trosbę pieniędzy wydać, czy 
kawałek drogi nadłożyć, ale gdy znacie jn i takie 
goapodaratwo, gdzie eą dobre nloakl I gdale do cho­
wa wybiera alę jajka po nich, zamieńcie albę kup­
cie atamtąd koguta albo też po kupionych stamtąd 
jajkach aobie dobrego kogata, ojca waizycb przy­
szłych kekoszek uchować, a nigdy tego żałować 
nie będziecie. Bo jajka w kurniku, a pieniądze w 
szufladzie u gospodyni wciąż przybywać będą.

Kurnik w zimie.
Kiedy śnieg leży na dworze lub deszcz pada 

1 głębokie błoto zalega podwórze, rzucajcie ziarno 
w ściółkę kurników. Dobrze jest aa rozgrzewkę 
dawać trachę siemienia lnianego, konopnego lab 
ziarna ełaaocznlków. Ziarna to mają w sobie dnlo 
tłuszczu, który w czasie zimna rozgrzeje wnętrzno­
ści drobiu. Zobaczycie, żo kury wygrzebią wszy­
stkie zlareks co do jednego, a zamiast siedzieć oso* 
wlałe aa grzędzie, będą >ię kręcić I szukać wśród 
słomy.



O drobnych żyjątkach.
Słynny bakterjolog Pasteur pewledsi&ł, że gdy­

by tatoty mikroskopii aa (to znaczy drobnoustroje, 
niewidzialne gołem okłam) znikły z powleizchai ziemi, 
to byłaby osa zawalona martwą matarją organiczną
— trapami wszelkiego rodzaju (ładzi, zwierząt i ro* 
ślin}; bez drobno ustrojów życie stałoby się nie 
możliwe. Drobnoustroje są bowiem nieodzownym 
warunkiem Cycla na ziemi. Oae powodują rozkład 
martwych dał zwierząt i roślin na takie składniki, 
które roślina żyjąsa zpowrotem pobiera I z których 
buduje swój organizm. Roślina znowu słuly jako 
pokarm dla ludzi 1 zwierząt, które to Istoty z jej 
składników pokarmowych tworzą swoje ciało. Nie 
więc nie ginie w przyrodzie, istnieje bowiem zam­
knięte koto w przemianie materjl ludzi, zwierząt 
I roślin. Martwa bowiem roślina ezy zwierzę nie 
mole pozostać długo w «tanie niezmienionym, gdyś 
z chwilą, kiedy zaczną działać na nie drobnoustroje, 
przy dostępie powietrza i przy odpowiednia] tempe­
raturze, następuje jej rozkład. Cói to są te drobno- 
■stroje ? Są te lyjątka tak małe, le  aa to, aby je 
zobaczyć, trzeba uiyć specjalnego przyrządu, tak 
zwanego mtskroskopu, powiększającego de 1000 razy. 
Niektóre z tych żyjątek są nawet przy pomocy mi­
kroskopów niewidoczne. Wielkość tych tak zwa­
nych mikroorganizmów mierzymy na tysiączne czę­
ści milimetra. Mikroby, których kształt mole być 
kulisty, podłużny i t. p., Żyją i rozmnażają się w 
różnych temperaturach; niektóre z nich zaoszą bar­
dzo wysoką ciepłotę, np. przeszło 100 stopni Celsju­
sza, inne giną jui przy temperatorza 50 stopni. 
Światło słoneczne zabija po pewnym czasie mikroby, 
dlatego taż dostęp światła słonecznego jest tak waż­
nym warunkiem zdrowotności mitszkań I pomie 
szczeń gospodarskich. Ciekawą jest rzeczą, ie  jedne 
drobnoustroje mogą żyć bez dostępu tlenu po­
wietrza, Inne pizy jego dostępie. Istnieją więc tak 
zwaae beztlenowce (anaeriby) i tlenowe» (aeroby). 
Mikroby znajdują się wszędzie — w powietrzu, wo­
dzie, ziemi. W glebie jest ich znacznie więcej w 
powierzchownej warstwie nil głębiej. Gdybyśmy 
warstwę orną ziemi ogrzali do u go stopnia, iebyi 
my zabili mikroby, wówczas materja organiczna 
roślin (np. nawozów sieloaycb, oborn k«> pozostanie 
w stanie niezmienionym, gdyż nie będzie mikrobów, 
to jest tego czynnika, który powoduje rozkład ma 
t»rjl organicznej i inne podobne przemiany. Ilości 
mikrobów w ziemi wahają się doić znacznie, jedni 
bowiem uczeni znajdowali w 1 gramie wilgotnej 
ziemi okeło 10 railjonów mikrobów, inni od 60 ty- 
■lęcy do 12 mil jonów. Im głębiej w siani, tera 
mniej mikrobów; do tych jednak głębszych warstw 
ziemi mogą cne dostać się za pośrednictwem owa 
dów, wody, korzeni roślin itp., przyczem ziemia na­
wożona ma więcej mikrebów, aniżeli ziemia nient- 
woiona. Obtraik, dostawszy się do ziaml, ulega 
pod wpływem drobnoustrojów przemianom częścio­
wo na takie związki, jak amoniak, (który czujemy, 
stojąc nad obornikiem), bezwodalk kwasu węglo­
wego. Obornik jednak ulega nie tylko przemianom 
■powodowanym przez drobnouitroje, ale takie prze­
mianom chamiszaym. Stąd pochodzi tak zwana 
fermentacja obornika, prowadząca nieraz de zapale­
nia się stosn tego nawozu. Mikroby zaś dostają 
się do obornika albo z odchodami zwiarząt albo' 
razaa ze ściółką. Rozkład obornika zaczęty na 
gnojowni trwa w dalszym ciągu w glebie i to w 
ziemiach llejszych szybslej, a w ziemiach clęlszych
— walniej.

Rośliny ogródkowe jako 
lekarstwa.

Coraz częśckj sły.zy s»ę i czyta o wartcśei 
świeżych roślin ogrodowych jako środkach leczni­
czych. Medycyna nowoczesna coraz częściej sięga 
po zapomniane środki naturalne, jakiem! są rośliny.

Jeden ze znanych lekarzy angielskich powie­
dział, la  kto posiada choć mały ogródek, jsst zara­
zem właścicielem naturalnego składa aptecznego 
i szereg doskonałych lekarstw mole sam sobie wy­
produkować.

I tak: sspinak posiada deayć znaczną zawartość 
żelaza, którego właściwość wzmacniająca jest do­
statecznie znana.

Jsżeil komu dolegają bóle reumatyczne, ten 
niechaj nie kupuje śaanych opatentowanych „nieza­
wodnych* śradaósr, lecz niech raczej próbuje wyle­
czyć się za pomocą — selera. Jest te znakomita 
jarzyna lecznicza, przeciwdziałająca tworzeniu się 
zbytaiej ilości kwasu meczowego.

Sentencja opiewająca, że „jabłko w dom nie 
puszcza lekarza*, już dawno saaiazło potwierdzenie 
ze strony wiedzy medycznej. Kwasy, zawarte w 
jabłku, oddziaływają dodatnio na nerki, nadając 
ciału sprężystość i wygląd młodzieńczy. Jabłoń w 
ogrodzie Stecowi zatem pierwszorzędną inwestycję 
zdrowotną.

Do jarzyn leczniczych zalicza aię także marchew, 
którą atoil, chcąc wykorzystać jej właściwości uzdra­
wiające, należy jeść w etaold surowym. Marchew 
jest zarazem środkiem kosmetycznym, gdyż oczy­
szcza cerę, wypłowiałym włosom przywraca świeży 
naturaky połysk 1 paznokciom nadaje reiowo za­
barwienie, które to szczegóły są niezawodnym do­
wodem prawidłowego działania organizmu ludzkiego. 
;J j Jeżeli po zaopatrzenia ogródka w szpinak, sała­
tę, marchew, seler I jabłka, pozostanie jeszcze wol­
ny skrawek ziemi, to zaleca aię zasadzić jeszcze 
cbmiel i później wytwarzać zeń sposobem domowym 
— piwo 1 Pewna powaga nankowa oświadczyła, że 
jedynie dzięki warzonemu licznie po domach „«woj­
skiemu* piwu, zawdzięczać należy fakt, l i  w mie­
siącach zimowych kiedy jarzyn i owocu jeat mało, 
ludność miast angielskich potrafi skutecznie oprzeć 
■lę szkorbutowi, panującemu w tym czasie zwykle 
nagminnie.

W ypływ  Św iatła  «lo&eezftaga na roślin y .
Znany jest wpływ światła słonecznego na ro­

śliny. Słonecznik np. — od wschodu do zachodu 
kręci się za słońcem — co wygląda tak, jakby 
słońca tego szukał. Tymczasam wcale tak nie jeat. 
Niektóre rośliny znraeają się ku słońcu dlatego, że 
promienie słoneczne, padając na roślinę, tamnją 
wzrost jej tkanek, wskutek ozege odwrócona od 
słońca atroaa rośnie szybciej. Z inicjatywy wa­
szyngtońskiego botanika G. Abbota przyjęto obecnie 
badaaia nad wpływam, jaki wywierają na rośliny 
rolnego rodzaju promianie, z których składa ale 
światło słoneczne. Prsytem ustalono, Że promienie 
czerwono i utraczerwone w małym bardzo 
stopnia tamują wzieit roiiłny. Potem w mia­
rę posuwania aię ku przeciwnemu końcowi 
widma słonecznego, działanie występuje coraz wy- 
raiaiej, aż wreszcie u promieni fioletewyeh jest 
najsilniejsze. Obecnie chodzi o skonstruowanie apa. 
tatów, któreby dokładniej niż to teraz jeat możliwe 
naczepiały widma słoneczna.


